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P c 8 o p  m r f i w r i :
p o ż e r a  w  d ż u n g l i  l u d z i ,  z w i e r z ę t a  i r o ś l i n y

Straszliw ą  przygodę przeży ła  w  
dżunglach nad Am azonką ekspe­
dycja naukowa, która zapuściła 
się ram w  celu badań nad życiem 
ptaków. Dotarłszy w  głąb ouszczy, 
e k s ^ d y c ja  podzie liła  się na dwie 
części, które m iały dwoma różne- 
mi sz lakam i, p rze jść  ogrom ny 
szmat dziew iczego lasu i Opotkać 
się po trzech m iesiącach na dru­
gim  końcu puszczy.

Ta  część ekspedycji, którą pro­
wadził sam kierownik, doszła rze­
czyw iście po trzech m iesiącach 
ao punktu spotkania. Natom iast 
drugi oddział nie z jaw ił się. Po 
tygodniu oczekiwan ia kierownik 
udał s ię ze swym i ludźmi w  kie­
runku, z którego m ieli nadejść 
spóźn iający się członkow ie w y­
praw y W  pierwszych dniach 
przedzieran ia się dżunglę nie 
spotkano nic podejrzanego.

Dopiero po w ielodn iow ych  uciąż 
liw ych  mai szach natkn ięto się na 
s trasz liw y  dramat, którego nie 
wym yśliłaby najbu jn iejsza  fan ta­
zja . P rzed  ekspedycją wyrosła 
nagle  wśród bujnej roślinności 
podzwrotn ikowej szeroka aleja, 
pozbawiona choćby jednego źazie- 
hełka traw y  Ty lko  wysokie drze­
wa stercza ły samotnie na tej „w y- 
p lew rónej" z w szelkie rozślinności 
przeręby.

K ierow n ik  ekspedycji zorjento- 
wał aię, że te ukropne spustoszenie 
je s t dziełem  olbrzym ich mrówek 
wędrownych, które z ta jem niczej 
przyczyny ruszyły ze swoich 
gniazd w  poszukiwaniu nowych 
siedzib. Tego  samego dnia odkry­
ła ekspedycja szereg takich m rów ­
czych szlaków, św ladczących, że 
wszystkie grom ady mrówek .z te­
go obszaru, popchnięte zagadko­
wą silą, znajdu ją się w  drodze i 
n iszczą do korzenia wszystko, co 
spotkają na sw oje j drodze.

CzłonKowie ekspedycji zrozum ie 
li n iebezpieczeństwo, grożące ko­
legom , k tórzy m ieli nadejść w ła ­
śnie stamtąd, dokąd powędrowały 
mrówki Następnego dnia spot- 

1 kano jednego z indyjskich traga ­
rzy drugiego oddziału. Człow iek 
ten w lók ł się praw ie n ieprzytom ­
ny. Gdy go odratowano, opow ie­
dział, że jego  oddział został na­
gle napadnięty przez m ilja rdy  
mrówek, które b łyskaw iczn ie po­
żarły  całe wyekw ipowanie i zbio­
ry naukowe. Członkowie oddziału 
rozb ieg li się naoślep, ledw ie ratu­
jąc życie.

W  następnych kilku dniach od-

Zygm unt Jurkowskć

nalezjono z wyjątk iem  dwóch tra ­
garzy wszystkich ludzi z rozpro­
szonego oddziału, napół żywych 
z głodu i obłędnego strachu. K ie­
rownik te j części ekspedycji opo­
w iedział, że gdy w  czasie posto­
ju udało mu się zb liżyć m epo' 
strzeżenie do rodziny jaguarów , 
którą chciał s fo togra fow ać, był 
świadkiem napadu mrówek na te 
zw ierzęta, które zostały wprost 
żywcem  zjedzone. Row noczesnie 
rozległy się w  całej okolicy prze­
raźliw e głosy różnych zw ierząt, 
które w  szalonem tem pie rzucały

się do ucieczK? przed potopem 
atakujących owadów.

Członkowie ekspedycji, w iedze- 
ni instynktem, rozb ieg li się i 
w-urapali się na wysokie drzewa, 
patrząc w  najwyższem  przeraże­
niu, jak  u ich stóp przewala się 
potworna rzeka mrówek, n ieraz 
wysoKa na metr. Z wyeKw.powm- 
nia eskpedycji nie pozostało po 
chw ili ani śladu. Po prześciu m ró­
wek ludzie w  popłochu pojedyn­
czo uciekli i byliby zginęU z g ło ­
du, gdyby nie pomoc pozostałej 
części wyprawy.
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N o w e  r z e m i o s ł o  b a n d y c k i e  w  H o l l y w o o d

W ładze w  Los Angeles za jęte 
są ostatnio bandą przestępców, 
która rozpanoszyła się na tere­
nie m etropolji film ow ej w  H o lly­
wood. Tym czasem  zorgan izow ały 
w ytw órn ie film ow e w łasną po li­
cję, oraz cały sztab własnych 
agentów policyjnych w  ubraniach 
cyw ilnych , lecz m imo na jostrze j­
szych środków ostrożności, 
znajdu ją  gangsterzy  przecie do­
stęp do sanktuarjum  przemysłu 
film ow ego  —  do studja.

Oto przed kilka dniami zatele­
fonow ał słynny artysta  film ow y

569 chemików niemieckich watuje
n a d  z a g a d n i e n i a m i  s z t u c z n e g o  w ł ó k n a

W edług ostatnich in form acyj 
koncern chem iczny I. G. Ferben- 
industrie w  Niem czech zatrud­
nia w  swych laboratorjach  che­
m ji w łókiennicze] 400 naukow­
ców, pracującyrch wyłączn ie nad 
zagadnieniam i „sztucznego w łó­
kna'*. D w ie pozostałe firm y, a 
m ianow icie: V erein igte  Glanz-
s to ff  - Fabriken A . G. i Bcmbcrg

A. G. zatrudn iają 160 chemików, 
zatem razem te trzy  główne przed 
sięb iorstwa produkcji sztuczne­
go w łókna zaangażowały specjal­
nie dla tego celu 560 chemików - 
badaczy.

Produkcja „sztucznego włók­
na" rozw ija  się w  Niem czech w  
zawrotnem  tempie. W r. 1926 
wynosiła ona za ledw ie 200.000

Radja poluje na ludzi
z gangsteramiFale eteru służą w aY e

M ichigan je s t jednym  z na j­
w iększych amerykańskich s ta ­
nów. Porównawczo zajm uje on 
połowę pow ierzchni Polski. Ten 
olbrzym i kraj przy 3 i pół m iljo- 
na m ieszkańców odznacza się sto­
sunkowo bardzo izadkiem  zalud­
nieniem  i "'mimo to  rozporządza 
w zględn ie na js iln ie jszą  organ i­
zacją  po licy jną  w  całej Am eryce. 
W yjaśn ien ie tego jes t proste M i­
chigan je s t stanem granicznym  
przy Kanadzie, a w ielką część 
gran icy stanowi w ielk ie jezioro  
E rie . Soośród wszystkich stanów,' 
Am eryki M ich igan  wykazał w  
tych latach wysoki procent ban­
dytów. N ic  w ięc dziwnego, że 
władze wobec olbrzym ich postę­
pów techniki rad jow ej chciały 
w i korzy stać niebywałe możliw o-
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—  Niech pan zgadnie, ile mam
lat ?

—  Hm, jeś li za wysoko sięgnę 
rozgn iew a się pani.

—  N o to niech pan sięga n iże j.,' znają.

ści, wynikające z przekazywania 
w iadomości na fa 'ach  'eteru w 
walce z gangsteram i. Gubernator 
stahu M ich igan  doprowadził do 
tego, iż  rozpoczęto budowę poli­
cyjnych staeyj.

Dziś po pięciu latach nienrze- 
rwanej i skutecznej walk i z prze­
stępcami wym ienia się nazwisko 
Greena, gubernatora stanu M ich i­
gan, z najw iększym  szacunkiem. 
W ytęp i! on praw ie doszczętnie 
bandy gangsterów , które przez 
dług: czas, dzięki swej organ iza­
cji, n iewyczerpanym  środkom p ie­
niężnym, pochodzącym z przem y­
tu alkoholu i narkotyków, oraz 
pomocy skorrum powanej po lic ji 
trzym ały w  szachu ludność całej 
Am eryki Północnej. ,

Dziś we wszystkich stanach i 
częściach Am eryk i znajdu ją się 
nadawcze stacje po licy jne i łącz­
nie 6000 patroli radjowych, które 
praw ie codziennie zosta ją  odko- 
menderowywane do jakichś „M an- 
hunts" (polow ań  na bandytów ). 
Jest to rozdział publicznego życia, 
którego Po lacy  szczęśliw ie nie

kg., w  r. 1931 podskoczyła do 2.3 
m iljn . kg., w  r. 1933 do Z m iljn . 
kg, w  r. 1934 do 4 m iljn . kg., a w  
r. 1935 ma ona osiągnąć poziom 7 
m iljn  kg. N iem cy zm ierza ją  do 
wydatnego zredukowania im poi- 
tu Daweiny, którą w  ostatniem  
dziesięcioleciu  sprowadzali (p rze ­
ciętn ie roczn ie ) na sumę 700 m ilj. 

marek, p rz j przeciętnym  spoży­
ciu 6 kg. bawełny na g łow ę rocz­
nie

Cena sztucznego w łókna kalku­
lu je się jeszcze c iąg le  bardzo w y­
soko. W  lec ie  1934 r. kosztował 
kg. przędzy —  vistra 2.33 RM., a 
zatem p raw ie pięcioKrotnie ty le  
co kg. przędzy bawełn ianej. W pro­
wadzony przez rząd niem iecki 
obowmzek m ieszania naturalnego 
w łókna ze sztueznem (w  róż­
nych stosunkach w  zależności od 
rodzaju w yrobu ) musiał w ięc 
spowodować znaczną zwyżkę ce­
ny artykułów  włókienniczych. W
przędzaln ictw ie bawełny obow ią­
zuje proporcja  70 proc. włókna 
sztucznego i 30 proc. naturalne­
go, w  trykociarstw ie i b ieliżn ie 
damskiej odpowiedni stosunek 
wynosi 90 proc. i 10 proc.
Praca  badawcza chem ików zm ie­

rza  do wydatnego zm niejszenia 
kosztów produkcji i tańszych me­
tod produkcji. Chodzi m. in. o w y­
korzystanie rew elacy jnego  w tej 
dziedzin ie wynalazku amerykań­
skiego. bedącege owocem dziesię­
cioletn iej pracy badawczej che­
mików przedsiębiorstwa „B row n 
Pulp and PaDer Corporation". Ce­
na tego włókna, zwanego „sztucz­
ną bawełną drzewną'

do dyrekcji swej w ytw órn i, że na­
gle  ciężko zachorował. Za jęty  w  
a te lie r lekarz ustalił, że artysta 
zachorował na ciężk ie zatrucie 
żołądka, oraz że chory będzie mógł 
podjąć pracę w  najlepszym  w y­
padku dopiero za trzy  tygodnie.

P ryw atn y  detektyw  wykrył, że 
kucharz gw iazdora struł swego 
chlebodawcę. T ech n ic j, operato­
rzy  i ca ły  sztab s ta tjs tów  podku­
pili kucharza i zap łacili mu wcale 
pokaźną sumkę dolarów  za otru­
c ie  gw iazdora. A resztow ano 17 
osób, których nazwiska trzym ane 
są narazie w  tajem niej'. A lbo  in­
na, w cale amerykańska h is to r ja : 

Nakręcano pew ien potężny film . 
—  Scena główna, masowa, roz­
gryw a się pod gołem  niebem, na 
niezwykle obszernem polu 

N ag le  ukazuje się samolot nad 
pracującem i w  kostjumach h i­
storycznych masami. "Motor hu­

czy i powoduje nieznośny hałas i 
strasz liw y  szum, przeszka iza ją c  
w  pracy nad cłźw lękowem. zd ję­
ciami.

Reżyserzy przerw ać muszą nra­
cę i zam awiać ponownie setki i  
tysiące statystów. Szkoda w y ro s i 
dziesiątki tysięcy dolarów

L d a je  się w reszcie zmusić ta 
jem niczego p ilota do lądowania 
Zapewnia, że otrzym ał zapłatę w  
kwocie 200 dolarów  za spowodo­
wanie orze rw y w  zdjęciach.

W ychodzi najaw, że tym, któ­
ry  zapłacił mu za tę „p rzys łu gę", 
—  jest znany bandyta.

Zaniepokojone tem i b ijące r a  
alarm pisma amerykańskie za­
znaczają, że grasow ać począł no­
w y  rodzaj gangsterów , których 
wytęp ić należy —  chociażby dla 
dobra am erykańskiego przemysłu 
film ow ego  —  bezwzględnie.

C h o r y  n a  s e r c e  b e z r o b o t n y

Chce za s ią s ć  na k r z e ś le  e le k t r y c z n e m
z a m i a s t  H a y p t n u a n n a

Chorj' na serce bezrubotnj', 
m ieszkaniec N ow ego Jorku, Ro­
bert K ing, przesłał obrońcy 
Hauptmanna lis i, w  k tó r jm  pi*osi, 
aby pozwolono mu zam iast Haupt­
manna zasiąść na fotelu  elek 
trycznjm i. K in g  był, zamm zacho­
rował na serce, w jdcwaiifikowa- 
nj'm robotnikiem  i zaraoia ł 60 do­
larów  tygodn iow o. Gdy przed 
czterem a la ty choropa zmusiła go 
do opuszczenia fabryk i, pozostał 
bez p racy i zarobku, a żona jego  
i czworo dzieci c ierp ią  w raz z nim 
okrutną nędzę.

Lekarz stw ierdził, żc choroba

K r u l o w a  s t e n o t y p  s t e K
P a r j'ż  zyskał jeszcze jedną kró­

lową, obok 7/wjK.łych królew ien 
piękności, m idinetek, katarzynek 
etc. Jest nią królowa stenotypi- 
stek Nosi ona o fic ja ln y  tytu ł 
„Pszczółka stenotypistka" ( L ‘A - 
be ille  D aK ty logranhe"). Konkurs 
i w ybór odbył się w  ramach balu, 
który irządziło  koło stenotypistck. 
Do konkursu stanęło 30-ci sterio- 
typistek W p rzerw ie m iedzy tań­
cami zasiadły kandydatki do ty ­
tułu królow ej w  pięknych suk-

serca u K inga  w ciąż się komplikt 
je, a stan jego  pogarsza się zo 
wzgiędu na niemożność przepro­
wadzenia kuracji. W  t jc ł i  warun- 
kach, w idząc, że niema dian w j-j- 
ścia, zdecydował s ię  K in g  ponieść 
śm ierć na fote lu  elektrycznym  i 
o fia row a ł się zastąpić skazanego 
na śm ierć przypuszczalnego za­
bójcę dziecka płk. L indbergh ‘a —  
Hauptmanna.

N iezw yk ła  o fe rta  bezrobotnego 
w yw oła ła  w ie lk ie  w rażen ie w  o  
p in ji publicznej.

mach balowych, u fryzowane i 
kalkulowa- juczesane według ostatn iej mody, 

łaby się ju ż na poziom ie ceny ba- do maszyn. Zw yciężyła  piękna I ów. M łoda małżonka pow iła 
wełny natOralnej. blondynka, Odettta Breton (przed paroma dniami córeczkę.

N a j m ł o d s z y  d z i a d e k
n a  ś w i e c i ©

Przed  kiiku tygodniam i dow ie­
dziano się, iż  najmłodszą babką 
na św iecie je s t jedna Am erykan­
ka, która w  wieku lat 35 ma już 
wnuka. T era z  w yc ię ły  kuranta 
Am eryce W ęgry , gdyż w  Buda­
peszcie stw ierdzono obecność naj- 
mrodszego z dziadków na św ie­
cie.

Jest to 34-letni roln ik, który 
mając lat 18, zaślubił 15-letnią 
dziewczynę. Z tego m ałżeństwa 
narodziła się córka, która w  rów ­
nie młodym wieku w yszła  zamąz. 
M ając lat 14, zaręczyła  się i w krót 
ce wj-szła zamąż za zgodą rodzi-
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K s ię ż y c o w e  
in te re sy

P o w i e ś ć

-r- Chciałbym z panią pomówić
Uniosła w  zdziw ieniu brw i
—  O czem ? —  spytała
—  O moim stosunku do par.i! —  palnął bez namysłu.
Odsunęła tw arz i spoirzała mu w  oczy badawczo.
—  Przecież się w cale nie. znamy.
—  Tak, to prawda, pani mię nbzna —  mówił, zb ierając m yśli 

urywkam i— ale ja  znam panią dobrze...
—  A le ż  skad, chyba pan mię bierze za kogo- innego —  odrzekła 

tonem zdziw ien ia.
—  N ie. W iem  napewno co mówię... bo chociaż nie znaliśm y się 

osobiście, ja  c iąg le  m yślę o pani, ciągle... niema dnia, żebj-m nie 
myślał.

Pan i Urszula po raz drugi odchyliła  w ty l główkę i obracając 
się w  tańcu p rzy jrza ła  mu się uważnie, w kącikach ust błąkał się 
kpiarski uśmieszek. —  Chj ba, ze pan jest jasnowidzem  —  zażar­
towała.

A le  Paw łow i daleko Dylo do żartów

—  M uszę koniecznie z panią pom ów ić! —  nalegał z mocą.
W a lc  kończył się, o czem zw iastowały przyśpieszone takty

refrenu. W idząc m alujące się na tw arzy  Pawła przerażenie, pani 
Urszula parsknęła śmiechem.

—  A  je że li nie zechcę?
Orkiestra umilkła, splecione pary taneczne roztącz jły  się w 

jednej chw ili.

—  Ja bardzo proszę, pani r 'rszulo, konieczn ie! —  w  jego g lo ­

sie zadrżało błaganie, począł gw ałtow n ie całować je j  rękę, w yra­
żając tem goraeośe sw tj prośby i jednocześnie dziękując za taniec.

—  Dosyć, dosyć.... —  rzekła półgłosem, uwaln iając dłoń spod 
nacisku licznych pocałunków.

Law iru jąc  pom iędzy stolikam i, w racała na swoje m iejsce, Pa ­
weł nie uzyskawszy w yraźnej zgody, posuwał się za ma niepewny. 
Załkin z miną znudzoną i gn iewną zarazem, czekał na panią U r­
szulę, m ieszając w  filiżan ce  kawę, w idząc ją  zb liża jącą się nie 
powstał z m iejsca. Gdy usiadła i Paw eł skłonił się na pożegnanie, 
szukając odpow iedzi w  ziełonawych oczach, usłyszał ją  wypow ia- 
dzianą słowami dobitnie;

—  A  w ięc  do zobaczenia, niech pan do mnie zadzw on i!
Skinęła głową i odebrawszy z rąk Załkina lisj', zarzuciła  je

zgrabnie na szyję. Paw eł w róc ił rozprom ieniony za sw oją  kolumnę. 
Zam ówił drugi coctail i sącząc go przez słomkę, rozkoszował s ię  

spływającym  na niego spoKojem. Pc pewnym czasie w ych y lił s ię
i zerknął w  ich stronę, zobaczył fo te l pustj’ , w js z li.  N ie m ając po­
wodu do przesiadywania dłużej, skinął na kelnera. Gdy znalazł się 
przed rzęs iśc i" oświetlonem  wyjściem , u jrza ł ruszające auto Za ł­
kina, przy k ierow nicy błęk itnego Packarda siedziała pani Urszu 
la. W  rdając basowe sygnały, podłużna limuzyna wsunęła s ię  ła­
godnie w  m igotliw ą  dal ulic.

Rozpam iętu jąc całe zdarzenie, Paw eł szedł wolnym  krokiem do 
domu. N a  oszklonycsh drzw iach w indy zastał przylepioną Kartę: 
„W inda  nieczynna". N ie  posiadając klucza, musiał zejść wdół dc 
suteryn i obudzić Frania,

—  Panow ie nie oddali klucza —  roz leg ł się jego  skrzypiący 
glos.

—  W iec dlaczegoś się nie upomniał ?
—  Bo przedtem  jak  ci panowie wyszli, zepsuła się w inda i nic 

było mnie przy niej, znakiem czego panowie pewnie zapomnieli.
W  ciemnościach, zalatu jących stęchlizną, odezwał się p isk liw y 

głos I le lk i:
—  Daj panu klucz z zapasowych!
Po chw ili zabłysło św iatło  i Franio, pobrzękując dużym pę­

kiem kluczy w j'd z ie lił z niego jeden dla Paw ła. Dostawszy się 
wreszcie do pokoiu i obmacując ścianę w  poszukiwaniu elektryczne­
go kontaktu, Paw eł poczuł w pow ietrzu zapach perfum . Rył on

tak •wyraźny, że Paw eł nie m iał żadnj'ch w ątpliwości. Gdy ośw iet- 
ł mieszicanie, zastał —  tak jak poprzednio —  kozetkę przysunię­

ty oo stołu. Zaciekawiony- wszedł za przep ierzen ie i spostrzegł że 
łóżko i tym razem  było starannie posłane. Za in ti'ygow any często­
tliw ością  tego zjaw .ska, począł przeszukiwać m ieszkanie, siląc się 
na spostrzegawczość Snerloka Holmesa. Po  chw ili m iał ju ż  wyniki 
tych badań : na umywalni w idn ia ł czerwonawy, znaczący się pół­
koliście ślad po butelce; powąchawszy go, Paw eł siw .erdzis, że 
czuć go jakimś alKoholem za jrzaw szy pod łóżko w ytrop ił samą 
.utelkę, przyezem  okazało się, że oprożniono ją  z krym skiego w ina. 
Rozweselony temi odkryciam i w ęszył dalej, z‘aczem udało się w y ­
ciągnąć zza pieca pudełko, pełne okruszyn po zjedzonych ciast­
kach. Garstka tych danych w ystarczyła  w  zuDełności, aby dojść 
do wniosku, że sekundanci prowadzą sprawę w  zgodnym i harmo­
nijnym  nastroju. Paw eł zaczynał nawet podejrzew ać coś w ięcej, 
układając się do snu. postanowi, śledzić tę sprawę dalej, nie dzie­
ląc się swem-i spostrzeżeniam i z Lubystkiem . Gdy ju ż leża ł nod 
kołdrą, icchtała w ciąż jego  nozdrza drażniąca woń perfum , m i­
nio to przestał myśleć o poczynionych odkryciach, przyw ołu jąc w 
pam ięci postać pani U rszuli. Zasyp iając w idzia ł ją  w  b iałej oukni, 
jaką m iała na sobie, m ien iącej się barwami w  św iatłach re flek to ­
rów.

Następnego drua obudził się do żj'c ia  w  pogodnym nastroju. 
B łękit nieba i nasycone św iatłem  słonecznem obłoki rzucały na 
pokój wesołe rcfeleks--. P ierw szym  projektem  tego dnia, było spoi- 
n ..nie się z panią Urszulą, ponieważ nie wypadało zatelefonow ać 
zbyt wcaeśna*, postanow ił uczj-nić to o dwunastej i z n iecierp liw oś­
cią wyczek iw ał tej pory. Gdy zegar wykukał dwunastą, nakręcił 
odpowiedni numer. Po  monotonnem Duczeniu usłj'szał dźw ięk zdej­
mowanej słuchawki, potem krótkie kaszln ięcie i w reszcie pyta ją­
ce —  P roszę ! —  Poznał je j głos.

—  Dzień dobry pan i! M ów i Popielec.
—  Ach, to pan, dzień dobry! P rzerw a ł mi pan cudowny sen —  

odpow iedz.ala głosem  stłum ionym, który św iadczył o wyrwaniu je j  
ze snu.

—  O, bardzo /.ałuję, nie sądziłem, że pani śpi jeszcze — tłuma­
czył się Paw eł —  może zadzwonić później —  zaproponował.

C d. n.
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